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JA N  KĘSIK

Referat Bronisława Pierackiego 
na temat walki politycznej przed wyborami 1928 roku

W ydawać by się mogło, że temat —  życie polityczne Drugiej Rze­
czypospolitej —  należy do lepiej opracowanych przez historyków. Tym­
czasem przy bardziej w nikliw ym  oglądzie sprawy przekonujem y się, jak 
w iele jeszcze zagadnień —  i to o znaczeniu pierwszoplanowym  —  nadal 
oczekuje wyjaśnienia. Co więcej niektóre dotychczasowe ustalenia i in­
terpretacje wym agają rewizji w  kontekście nowych analiz badawczych, 
popartych efektam i poszukiwań archiwalnych. Publikowany referat 
Bronisława Pierackiego —  w owym  czasie delegata M inisterstwa Spraw  
W ojskowych w  M inisterstwie Rolnictwa —  na tem at walki z opozycją 
przed wyboram i 1928 roku, stawia w  nieco innym  św ietle kw estię sto­
sunków politycznych w  Drugiej Rzeczypospolitej.

Bronisław W ilhelm Pieracki urodził się w  1895 roku w Gorlicach. 
Od 1913 roku związany był z polskimi ugrupowaniami wojskowym i 
w Galicji. W czasie pierwszej w ojny św iatowej oficer Drugiej Brygady 
Legionów oraz w  Polskiej Organizacji W ojskowej. Po odzyskaniu nie­
podległości pracował na różnych stanowiskach w  M inisterstwie Spraw  
W ojskowych. W roku 1924 awansowany na stopień pułkownika. Po 
1926 roku związany z tzw. grupą pułkowników, w  której uchodził za 
zwolennika rządów silnej ręki. W latach 1928— 1929 zastępca Szefa 
Sztabu Generalnego. W 1931 r. Pieracki objął M inisterstwo Spraw W e­
wnętrznych. Szukał m ożliwości ułożenia stosunków z Ukraińcami. 15 
czerwca 1934 roku zginął z ręki zamachowca Ukraińskiej Organizacji 
Nacjonalistycznej —  OUN.

Dla pełniejszego zrozumienia charakteru dokumentu niezbędne w y­
daje się przedstawienie szerszego tła historycznego związanego z jego 
powstaniem. Przewrót m ajowy stanowił punkt zwrotny w dziejach m ię­
dzywojennej Polski. Jak byśmy surowo nie oceniali funkcjonowania sy­
stem u politycznego sprzed 1926 roku, nie sposób nie przyznać, iż zamach 
stanu Piłsudskiego „oznaczał —  jak w skazywał Michał P i e t r z a k  —  
odrzucenie reguł postępowania, które stanow iły podstawę mechanizmu  
rządów parlamentarnych i przejście do dyktatorskich metod sprawo­
wania w ładzy” 1 —  dodajmy mechanizm ów uniwersalnych. Co prawda 
po przewrocie zachowano dotychczasowe struktury (parlament, partie 
polityczne, organizacje społeczne), jednakże istotnej zmianie uległ sam  
mechanizm podejmowania kluczowych decyzji państwowych.

1 J. B a r d a c h ,  B.  L e ś n o d o r s k i ,  M.  P i e t r z a k ,  Historia państwa
i praw a polskiego, W arszawa 1976, s. 504.

P R Z E G L Ą D  H IS T O R Y C Z N Y , T O M  L X X X III ,  1992, Z E SZ . 2
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W ielokrotnie stawiano już pytanie, dlaczego Piłsudski zw yciężyw ­
szy zachował te instytucje, przeciw którym wym ierzony był zamach? 
Zwolennicy Komendanta zgodnie twierdzili, iż z natury był on prze­
ciw ny d yktatu rze2. Z kolei jego biograf Andrzej G a r l i c k i  skłonny  
jest uznać, że Piłsudski posiadając pełnię w ładzy nie chciał okazywać 
jej zewnętrznych atryb u tów 3. N ie odrzucając do końca tych supozycji, 
warto może zwrócić uwagę na jeszcze jedną. W sierpniu 1926 r. w  MSW  
powstał pew ien niezm iernie interesujący dokument, zatytułowany: 
„Prawdopodobne w yniki wyborów ” i . Jego anonim owy autor, w  opar­
ciu o napływające z całego kraju raporty sytuacyjne na tem at nastro­
jów społecznych, podjął się próby określenia prawdopodobnych w yn i­
ków wyborów parlamentarnych w  przypadku rozwiązania sejm u w  1926 
roku. W edług tych prognoz krystalizująca się koalicja prorządowa mogła 
liczyć jedynie na 82 mandaty, a nowy parlament jeszcze bardziej prze­
ciw ny byłby sanacji niż działający. Tak niepom yślne rokowania m iały  
zapewne w pływ  na odstąpienie od decyzji rozwiązania sejm u w  tam tym  
czasie. Podjęto natomiast taktykę kompromitowania parlamentu i partii 
politycznych oraz dłuższą akcję przygotowań przedwyborczych. W łaśnie 
z ostatnią fazą przygotowań sanacji do w yborów parlamentarnych łą­
czyć należy referat Pierackiego.

Przed ekipą pomajową stało kilka bardzo trudnych problemów. 
Jeszcze wiosną 1927 roku nie istniała jednolita koncepcja pójścia do 
wyborów oraz kształtu organizacyjnego obozu rządzącego. W tym  w zglę­
dzie Piłsudski nie dawał sprecyzowanych instrukcji, a raczej oczekiwał 
od swoich współpracowników w łasnych inicjatyw . Z czasem w  ścisłym  
sztabie piłsudczyków odpowiedzialnych za w ybory znaleźli się: W alery  
Sławek, Kazimierz Sw italski oraz Henryk J ó zew sk i5. Jak można sądzić 
na podstawie zachowanych, mocno zdekom pletowanych, m ateriałów  
źródłowych na ten temat, działania dwóch pierwszych koncentrowały  
się na budowaniu podstaw politycznych, a przede w szystkim  organi­
zacyjnych obozu rządzącego. Powstanie jednolitej partii prorządowej 
—  Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem —  nie rozwiązywało 
jednak w szystkich podstawowych problemów przedwyborczych sanacji. 
Odbywające się w  Polsce na wiosnę 1927 roku wybnry samorządowe 
wyraziście obnażyły słabość polityczną nowej władzy. Ugrupowania pro- 
rzadowe nigdzie nie odniosły spodziewanych su k cesów 6. Mając w  per­
spektyw ie zbliżający się termin zakończenia kadencji parlamentu ko­
nieczne stawało się zintensyfikowanie działań mających na celu zdo­
bycie większego poparcia w  terenie.

W końcu sierpnia 1927 roku szefem  Gabinetu Prezesa Rady Mini­
strów został Henryk Józewski. Dotychczas urząd ten nie odgrywał po­
ważniejszej roli politycznej. Jego przejściowe uaktyw nienie wiązało się

2 W. P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  N ajnow sza  historia poli tyczna Polski 1864— 
— 1945, Londyn 1956.

* A. G a r l i c k i ,  P rzew ró t  m a jo w y ,  w yd. III, W arszawa 1987, s. 271.
4 W ięcej na ten tem at: J. H a l b e r s z t a d t ,  Józef  P iłsudski i jego w sp ó ł­

pracow nicy  w obec  problem u w y b o ró w  parlam entarnych  w  latach 1926— 1928, 
„Dzieje N ajnow sze” 1984, nr 1, s. 3— 34.

5 Tamże oraz A. C h o j n o w s k i ,  P iłsu dczycy  u w ład zy .  D zieje  B ezp a r ty j ­
nego Bloku W spó łpracy  z  R ządem ,  W rocław 1986.

• A. Ł u c z a k ,  Sam orząd tery to r ia ln y  w  programach i działalności s tron­
n ic tw  lu dow ych  1918— 1939, W arszawa 1976. Z estaw ienie w yn ików  w yborów  do 
Rad G m innych z 1927 r.
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właśnie z nominacją Józewskiego i przypadało na okres gorączki przed­
wyborczej. Od początku września w  Gabinecie Prezesa Rady Ministrów  
zaczęły odbywać się cykliczne spotkania z udziałem wysokich urzędni­
ków państwowych oraz przedstawicieli adm inistracji w ojew ódzk iej7. 
Równocześnie z in icjatyw y kierownika Gabinetu premiera w  w ielu  wo­
jewództwach —  w pierwszej kolejności wschodnich —  powoływano 
W ojewódzkie K om itety Regionalne. Statut tych w  zasadzie półoficjal- 
nych, niejawnych ciał m ówił wyraźnie, iż mają one charakter społe­
czny. W praktyce było zupełnie inaczej. Doboru członków dokonywał 
samodzielnie Józewski. Przewodniczącym  K om itetu najczęściej zosta­
w ał wojewoda, bądź osoba przez niego delegowana, zaś członkami naj­
w yższej rangi urzędnicy administracji wojewódzkiej. Podstawowym  
celem  działania W ojewódzkich K om itetów Regionalnych było zakamu­
flowane wciągnięcie administracji państwowej do przygotowań wybor­
czych na rzecz sanacji. W szystko to zostało bardzo zręcznie ukryte pod 
hasłami: „krzewienia idei i ruchu regionalistycznego”, potrzeby uspraw­
nienia kontaktów pom iędzy centralą a administracją terenową, zindy­
widualizowania polityki wewnętrznej w  zależności od specyfiki re­
gionu 8.

W e wspom nianych naradach organizowanych przez szefa Gabinetu 
PRM uczestniczyły dwie, dość wyraźnie różniące się w  swoich poglądach  
politycznych, grupy działaczy piłsudczykowskich. Z jednej strony byli 
to politycy związani z liberalnym  skrzydłem  w  tym  obozie, działacze 
gospodarczy, jak choćby prezes Banku Gospodarstwa Krajowego Ro­
man Górecki czy prezes Państw owego Banku Rolnego Seweryn Ludkie­
wicz. Ludzi tych znacznie m niej interesował problem zbliżającej się  
elekcji, a w  WKR w idzieli przede w szystkim  instrum ent mogący popra­
wić sprawność adm inistracji państwowej. Z kolei grupa „pułkowników” 
z Kazimierzem Switalskim , Bronisławem  Pierackim , Aleksandrem P ry- 
storem, Adamem Kocem, Stefanem  Starzyńskim  dążyła do ukierunko­
wania działań W ojewódzkich K om itetów Regionalnych na bieżące cele  
polityczne 9. Publikowany referat Pierackiego, przedstawiony na szóstym  
posiedzeniu Gabinetu w  dniu 15 października 1927 roku, w  zasadzie na­
leżałoby potraktować jako program owy dla tej grupy.

W swoim w ystąpieniu Bronisław Pieracki opowiedział się za uży­
ciem w yjątkow o drastycznych środków w  w alce z opozycją. Co w ięcej, 
według niego, w  rozprawę z przeciwnikami sanacji zaangażowany w i­
nien zostać niem al cały aparat państwowy, nie wyłączając instytucji 
bankowych. Autor nie tylko sprecyzował strategię przedwyborczą swo­

7 W spotkaniach brali udział m iędzy innym i: z MSW —  w icem inister M au­
rycy Jaroszyński, Kazim ierz Sw italsk i, B ronisław  Pieracki; z M inisterstw a Skar­
bu —  dyrektor departam entu Stefan Starzyński; z M inisterstw a W yznań R eli­
gijnych i O św iecenia P ublicznego — W acław  Jędrzejew icz i S ław om ir C zerwiński; 
z M inisterstw a Spraw  W ojskow ych płk A leksander Prystor; prezes B anku Go­
spodarstwa K rajowego Rom an Górecki; prezes P aństw ow ego B anku R olnego S e­
w eryn Ludkiew icz; A dam  Skw arczyński z K ancelarii C yw ilnej Prezydenta oraz 
W alery Sław ek, urzędnik w  G abinecie PRM.

8 Szerzej na tem at WKR: J. K ę s i k ,  Działalność po li tyczna  H enryka  Jó zew ­
skiego 1914— 1939, W arszawa 1990. M aszynopis pracy doktorskiej, B iblioteka Insty­
tutu H istorycznego U niw ersytetu  W rocławskiego.

* P °  grupy pułkow ników  należałoby zaliczyć także W alerego Sław ka, jedna­
kow oż jego poglądy w  całej tej spraw ie są raczej n iejasne. Na posiedzeniach  
Gabinetu n ie u jaw nił on n igdy sw ojego stanowiska.
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jej grupy, ale zarysował również całą jakby socjotechniczną stronę za­
gadnienia w alki z przeciwnikami. Warto też zaznaczyć, że w  trakcie 
dyskusji nad referatem  uczestnicy spotkania nie podzielali obawy P ie- 
rackiego, że WKR grozi zwekslowanie kierunku działań na kw estie  
o charakterze teoretycznym , ze szkodą dla bieżących problemów poli­
tycznych 10.

Lektura dokumentu skłania do postawienia kilku pytań. Po pierwsze 
należy wyjaśnić, czy w ystąpienie to nie było tylko swego rodzaju w y­
brykiem radykalnego w  swoich poglądach urzędnika państwowego, nie 
mającym zbyt w iele wspólnego z linią polityczną całego obozu? Otóż 
nie sądzę, aby tak mogło być, chociażby pamiętając o konsekwentnie pro­
wadzonej w  tam tym  czasie taktyce kompromitowania parlamentu i partii 
politycznych. Poza tym  należy dodać, iż podobne propozycje w ysuw ali 
inni „pułkownicy” —  A. Koc, S. Starzyński. Ten ostatni kilkakrotnie 
akcentował potrzebę wykorzystania etatyzm u w toczącej się walce poli­
tycznej n . Z drugiej strony trzeba jednak przyznać, że w  obozie sana­
cyjnym  działali również —  choć w  m niejszości —  politycy zdecydowanie 
bardziej przywiązani do ideałów demokracji. Ówczesny kierownik ga­
binetu premiera H. Józewski posunął się bodaj najdalej twierdząc, iż 
rządy pomajowe mają charakter przejściowy, na okres uzdrowienia sto­
sunków w  państwie, po czym powrócić m iały zasady dem okracji12.

Pytanie drugie wiąże się częściowo z pierwszym , a dotyka kw estii, 
w jakim stopniu propozycje zawarte w  referacie znajdowały praktyczne 
zastosowanie w  trakcie kampanii przedwyborczej i później? Wbrew  
pozorom sprawa jest w yjątkow o złożona i trudna. Okrzyczane w ielo­
krotnie przez prasę opozycyjną „cuda nad urną” niew ątpliw ie m iały  
swoje przyczyny w  manipulacjach administracji państwowej. Tym nie­
mniej, w  moim przekonaniu, nadal otwartą pozostaje kwestia na ile 
represyjność system u sanacyjnego —  chyba już przez nikogo nie kw e­
stionowana —  dotykała szeroko rozumiane społeczeństwo. Chodzi o w y­
jaśnienie skali zjawiska.

Na koniec jedna uwaga o charakterze technicznym . Referat Pierac- 
kiego sprawia wrażenie niekom pletnego, wątek urywa się nagle, jakby 
w  połowie kw estii. Brak jest naturalnej w  takich przypadkach rekapi- 
tulacji. N iestety  tylko w  takiej formie dokum ent zachował się w  zbio­
rach Archiwum Akt N ow ych w  W arszawie i był dostępny autorowi.

lł AAN, Prezydium  Kady M inistrów , fdalej: PRM ], R ektyfikaty, rkt nr 5R, 
t. 3, Protokół 6-go posiedzenia G abinetu Prezesa Rady M inistrów  z dnia 13 X  
1927 r., mpis, kopia.

11 Tamże, Protokół 11-go posiedzenia G abinetu PRM z dnia 17 X I 1927 r., 
mpis pow ielony.

lł Tamże, Protokół 5-go posiedzenia G abinetu PRM z dnia 6 X  1927 r., 
m pis oryg.



BRONISŁAW PIERACKI

[W arszaw a], 15 października 1927

R E F E R A T  W  S P R A W IE  W O JE W Ó D Z T W  J A K O  JE D N O S T E K  R E G IO N A L N Y C H  1

A A N , Prezydium, R a dy  M inistrów, R ek ty f ik a ty ,  Rkt. nr 56, t. 3: Protokół po ­
siedzenia G abinetu  Prezesa  R ady  M inistrów  z  dnia 15 października 1927 r., m a ­
szynopis, kopia.

W pracy sw ojej odbiegam  nieco od tem atu. M otyw uję to tym , że zdaniem  
moim w  pierw szej fazie rozwoju kom itetów  w ojew ód zk ich 2, należy te ostatnie  
w yposażyć w  pieluchy, którym i byłyby sprecyzow ane dyrektyw y w  ramach któ­
rych regionalne kom itety w ojew ódzkie przepracow ałyby propter  legem  zagadnie­
nia ujęte w  projekcie ustaw y o skum ulow aniu w ładz adm inistracyjnych I i-e j  i I-ej 
instancji aż do jego zatw ierdzenia oraz w  obow iązujących przepisach dokładnie 
regulujących zadania w ojew odów , urzędów w ojew ódzkich  i rad w ojew ódzkich. 
(Ust. Tymcz. z dnia 2 VIII 1919 o org. wł. adm. I i-e j inst. — Dz. Praw Nr 65/19, 
poz. 395, Rozp. W yk. Rady Min. do ust. —  Dz. Ust. Nr 90/19 poz. 490 i inne).

W yposażenie kom itetów  w  rodzaj „m enu” złożonego z olbrzym iej ilości za­
gadnień w prowadzić może w ojew ódzkie kom itety okręgow e w  orbitę prac o prze­
w ażającym  charakterze badaw czo-naukow ym , m oże przyczynić się do stworzenia  
Biura rozgałęzionego, w ym agającego szeregu „speców ”. Zagadnienia te na „dłu­
giej fa li” doprowadzą w  konsekw encji do przew agi analizy ze szkodą pociągnięć 
syntetycznych na terenie regionów  oraz dadzą m ożność dow olnego rozbudowania  
szerokiego programu, które w  obecnym  gorączkow ym  okresie pracy są n iepo- 
żyteczne ».

Zdaniem m oim  pracę w ojew ódzkich kom itetów  regionalnych należy od razu 
ująć w  ogólne dyrektyw y obliczone na krótkie etapy (praca na krótkiej fali).

W zw iązku z pow yższym  pozw alam  sobie przedstaw ić do przedyskutowania  
projekt dyrektyw  dla prac negatyw nych i pozytyw nych obliczonych na najbliż­
szą przyszłość, a ujm ujących najbardziej piekące zagadnienia życia.

Praca nad w zm ocnieniem  w ładzy w ykonaw czej na w szystkich  szczeblach.

Cała działalność pow inna odbyw ać się n ie  contra legem,  lecz propter  legem, 
tzn. rów nolegle do prawa, należy w ięc w  ram ach istn iejących norm prawnych  
sięgnąć działalnością w  głąb społeczeństw a, przeniknąć go, w ypełn iając te luki,

1 Referat za p rezen to w an y  został na posiedzeniu G abinetu  Prezesa R ady  Mi­
n is trów  w  dniu 15 października  1927 r.

2 S zerze j  na te m a t  W ojew ódzk ich  K o m ite tó w  Regionalnych zob. Wstęp.
3 Na posiedzeniach organizowanych w  Gabinecie PRM  ścierały się d w ie  kon­

cepcje. Część działaczy widziała, pow o ływ an e  p rzez  Józewskiego, W ojew ódzk ie  
K o m i te ty  Regionalne jako nieformalne s t ru k tu ry  mające w yp racow ać  sk u tecz­
n iejsze  sposoby działania adm in is tracj i  pań stw ow ej .  Z  kolei „pu łkow nicy” słusznie 
rozumując, że K o m i te ty  po w oływ an o  przede  w s z y s tk im  z  m yś lą  o p r z e d w y b o r ­
cze j  walce po li tycznej,  dąży l i  do skoncentrowania się na t y m  je d n y m  i n a jw a ż ­
n ie js zym  ich zdan iem  celu. Wielokrotnie na ten  tem a t  w  ty m  sa m ym  grem ium  
w yp o w ia d a ł  się rów n ież  A. Koc.
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które są spow odow ane niew prow adzeniem  postanow ień K onstytucji co do dekon­
centracji, jak rów nież, odrabiając te liczne odchylenia od interesu silnego rządu 
i silnej w ładzy w  I-ej i I i-e j  instancji, które w  ciągu siedm ioletn iej rzeczyw isto­
ści polskiej m iały m iejsce, osłabiały stale w p ływ  czynnika rządowego na samą 
istotę rządzenia oraz k ierow anie i pobudzenie życia politycznego, społecznego i go­
spodarczego.

D yrektyw y do przeobrażeń obecnej struktury politycznej społeczeństw a.

»Zniw elow anie i przyśpieszenie rozkładu stronnictw 3. W szystkie dotychcza­
sow e stronnictw a polityczne n ie  nadają się do bazow ania na nich tw órczych prac, 
potrzebnych do reorganizacji Państw a i w ychow ania społeczeństw a. Ludzie, któ­
rzy dotychczas są zaangażow ani w  służbie interesów  partii, są w  ogromnej w ięk ­
szości tw órczo-politycznie nieużyteczni.

D otychczasow e w yn ik i pracy stronnictw , ludzi i  haseł doprow adziły do kry­
zysu m oralnego i gospodarczego narodu i zepchnęły P aństw o na krawędź, gro­
żącą katastrofą utraty na w ew nątrz i zew nątrz pres tige’u  Państw a. Odrobienie 
tego w szystk iego n ie  może iść toram i dotychczasow ym i. Siedm ioletn ia nauka na­
kazuje czynnikow i odpow iedzialnem u dzisiaj za losy kraju, ostatecznie w yrzec  
się w szelk ich  kom prom isów  z dotychczasow ym i stronnictw am i, jako organizm am i 
szkodliw ym i dla Państw a. W obec tego:

należy dążyć do dalszego rozbicia i likw idacji dotychczasow ych stronnictw , 
które od m aja 1926 r. zostały w  dużym  już stopniu zachw iane i ro zb ite4. A by to 
osiągnąć [należy] zw rócić uw agę na:

a) »personalia3.
Zarówno w  centrum  jak i na prow incji są ludzie n iezw iązani i niezbrukani, 

jak w iększość leaderów  partii, na ich bow iem  autorytecie i powadze m oralnej 
żerują partyjniacy.

Jest to  dość pow ażny czynnik, pow strzym ujący siłą bezw ładu resztki auto­
rytetu partii. Daje zaobserw ow ać się, iż partie są zazdrosne o tych ludzi, są oni 
bow iem  zębam i trzonow ym i partii. Trzony te należy w yrw ać przez znalezienie  
dostępu do tych ludzi i  w ysuw anie zasady, iż ludzie dobrej w oli w  obecnych  
w arunkach pow inni iść na rękę rządowi, który podjął się dźw ignięcia kraju.

b) »Hasła».
Poza zagadnieniem  program ów społecznych, stronnictw a operują hasłami:
1) »powrotu swego» [stronnictwa] do daw nej władzy».

Hasła te  należy jaw nie kom prom itow ać i dyskredytow ać. Tym  bardziej należy  
ujaw niać taktykę zgranych stronnictw , które chw ytając się m etod konspiracyj­
nych i w ciągając do nich m łodzież złudnym i perspektyw am i pow rotu do w ładzy  
dopuszczają się szantażu, gdyż realny pogląd na układ sił w skazuje jasno, iż w ła ­
dza skupiona w  ręku M arszałka na długie lata  n ie  daje żadnych w idoków , by  
jakiekolw iek  zakusy obalenia jej m ogły osiągnąć pow odzenie. K ontr-hasłem  po­
winna być stabilizacja w ładzy na długie lata, która prow adzi po raz pierw szy  
w  Polsce do ugruntow ania zasady silnej w ładzy w ykonaw czej, jako podstaw y  
egzystencji Państw a.

2) »Hasłem obrony zagrożonej demokracji», szantażując w  ten  sposób szerokie 
sfery i naw iązując do ideałów  rzeczyw istości pseudodem okratycznej ostatniego

a —a Podkreślono w  tekście.
4 W ciągu półtora roku od zam achu pow ażne zm ia n y  zasz ły  w  adminis tracj i  

terenowej .  Usunięto 12 w o jew o d ó w , sw o je  funkcje  przesta ło  pełnić 121 s tarostów,  
czy l i  45,44t ogółu (A AN, R ek ty f ik a ty ,  rk t  56, t. 3; Protokół z  posiedzenia 22-go 
G abinetu  PRM  w  dniu 19 marca 1928 r., m p is  oryg.).



B R O N IS Ł A W  P IE R A C K I P R Z E D  W Y B O R A M I 1928 R . 323

siedm iolecia, które dały w ynik  jak najbardziej szkodliw y dla interesów  istotnej 
dem okracji, zarówno pod w zględem  upadku poziom u i prądów  m oralnych, nur­
tujących społeczeństw o, jak i pod w zględem  niem ożności odbudowy dobrobytu  
szerokich mas i zachw iania się całokształtu sytuacji gospodarczej.

c) aM aterialne i gospodarcze podstaw y egzystencji stronnictw 3.
Zasadą pow inno być odcięcie życiodajnych dopływ ów , zasilających stronnictw a  

i utrzym ujących je przy dotychczasow ym  znaczeniu. N ależy uważać za szkodliw e  
dla Państw a te organizacje społeczno-gospodarcze, które bądź mają charakter poli­
tyczny, bądź których w ładze naczelne w  sw oim  składzie posiadają w yb itny  cha­
rakter polityczny, lub za którym i kryją się i są z n im i zw iązane obozy polityczne, 
w reszcie te, które rozw ijając działalność społeczno-gospodarczą prowadzą zarazem  
pracę na rzecz stronnictw . D aje się bow iem  zaobserw ow ać obecnie, iż cały sze­
reg instytucji społecznych, przem ysłow o-handlow ych i finansow ych, bazujących  
sw oją egzystencję i m ożność pracy w  w ielk im  stopniu na kredytach rządowych, 
czerpiąc z nich i dom agając się ich —  zachow uje się w zględem  poczynań rządo­
w ych obserw acyjnie lub w ykazuje neutralną bierność w  stosunku do ciężkich zm a­
gań rządu i do prac przez rząd podejm owanych. Pom ijając już ten  obecny m o­
m ent bierności lub negatyw nego stosunku do rządu n ależy liczyć się z tym , że 
w  chw ilach w ażnych, jak np. w  okresie w yborów  lub na w ypadek kryzysu gospo­
darczego, instytucje te w ystąpią  czynnie, finansując stronnictw a i nie wprzęgną się 
do w spółpracy z rządem 5. Jest to zarówno pod w zględem  politycznym  jak i gospo­
darczym zjaw iskiem  ujem nym  i n iezależnie do zgnębienia stronnictw  organizm y 
te muszą zostać skierow ane na w łaściw e tory. W stosunku do tego zagadnienia 
należy zastosować następujące metody:

1. Organizacje gospodarczo słabe, często zabagnione, stanow iące pokryw kę  
dla celów  finansow ania stronnictw  należy zniszczyć. Osiąga się w  ten sposób 
dubleta: gospodarczego i politycznego.

2. W stosunku do in stytucji gospodarczych pow ażnych, którym  odcięcie kre­
dytów  lub opieki m ogłoby spow odować kryzys lub zaham ow anie biegu życia  
gospodarczego —  n ależy stosow ać taktykę polegającą na ustaleniu zasady, że za 
pieniądze rządowe przy rządzie M arszałka n ie  można z rządem  tym  nie tylko  
w alczyć, lecz naw et być do zadań jego obojętnym ; poza tym  należy zachw iać 
istniejącą pew ność, że pom oc rządu jest dla nich stabilizow ana, by tą drogą zm u­
sić organizacje te do rew izji składu personalnego sw ych w ładz naczelnych, po­
suw ając się n aw et do zagrożenia ich bytu i zm uszenia do w ejścia  w  orbitę w spół­
pracy z czynnikam i rządow ym i. Stosow ać tu należy zasadę angielską: zagrozić, 
złam ać, podporządkować i zw rócić z pow rotem  pom oc finansow ą. N ależy zdać 
sobie sprawę, iż pod tym  w zględem  bardzo n iew iele  osiągnięto w  ciągu p ierw sze­
go półtorarocza. Bardzo pow ażnym  środkiem  dla odcięcia stronnictw om  dopływ ów  
pieniężnych pow inno być przekazyw anie subsydiów  dla instytucji społeczno-gospo­
darczych n ie przez centralę tych organizacji, lecz drogą pow ierzenia całej akcji 
pom ocy m aterialnej organom  I-ej i I i-e j  instancji.

Praca ta w ym aga skoordynow anej działalności w ładz adm inistracyjnych i skar­
bowych. Personalnie w inna ona odciągać ludzi sfery  przem ysłow o-handlow ej od 
obecnych stronnictw .

5 C zo ło w ym  ideologiem w y k o rzy s ty w a n ia  p a ń s tw o w yc h  in s ty tuc ji  gospodar-  
czych  do w a lk i  z  opozycją  by ł  S tefan  S tarzyńsk i ,  uchodzący w  obozie p iłsu dczy­
k o w sk im  za najlepszego znaw cę  te j  problem atyk i.
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Propaganda

Poza propagandą prasową należy postaw ić sobie za zadanie użycie w szystkich  
organizacji zaw odowych do osiągnięcia w yższego stopnia uśw iadom ienia szerokiej 
opinii i do w yzw olenia  jej z dotychczasowego m onopolistycznego ujm owania za­
gadnień polityczno-państw ow ych przez stronnictw a. Jest to praca, która powinna  
doprowadzić do zdyskredytow ania dotychczasow ych stronnictw  i do pow stania  
przekonania, iż te stronnictw a działały na szkodę Państw a. W tym  celu należy  
w ykorzystyw ać m om ent fig lów , jakie sejm  i stronnictw a płatają rządowi w  naj­
cięższych m om entach, należy w pajać przekonanie, że stronnictw a nie są w  sta­
n ie w  niczym  pom óc społeczeństw u, należy doprow adzić w  tych m om entach do 
psychozy, którą należy stw orzyć w  rozm aitych środow iskach krytycznych dla 
stronnictw . A żeby to osiągnąć należy w  każdym  środow isku trafić do ludzi, k tó­
rzy podejmą czynnie pracę propagandową.

agrodki działania3. 1) Prowadzić akcję w yłan iającą św iństw a obecne, brudne 
sprawki [z] przeszłości czynnych partyjniaków . K onsekw entnie prowadzić należy  
akcję dem askującą ich w  opinii publicznej i na drodze sądowej. 2) W prowadzać 
zasadę, iż rozdział koncesji n ie jest akcją filantropijną. Izby Skarbow e pow inny  
być przy udzielaniu koncesji kontrolowane przez odpow iedni organ w ojew ództw a. 
O trzym ujący koncesję w inn i być użytecznym i i pom ocnym i dla interesu władz, ci 
którzy je mają (parę tysięcy  rodzin w  w ojew ództw ie) muszą odczuć, że są na 
chlebie Państwa.

Ew idencja personalna.

N ależy szukać odpow iednich ludzi i skierow ać należycie  tam, gdzie są po­
trzebni i mogą być odpow iednio użyci. Ew idencja ta pow inna doprowadzić do 
pełnej mapy personalnej w ojew ództw a, obejm ującej ludzi, którzy zasługują na 
zaufanie i posiadają w alory na w przęgnięcie ich do pracy zarówno na bliższą 
jak i dalszą przyszłość (w ybory, sam orządy, skom pletow anie w ładz adm inistra­
cyjnych i zw iązków  zawodowych).

Samorządy.

Przełożyć należy ciężar zainteresow ań i am bicji ludzi zdolnych do pracy z za­
gadnień politycznych na zagadnienia sam orządowe i kom unalne (Francja, Anglia). 
Wpoić należy przekonanie, że drogą, którą obyw atel ma się w yrabiać i przecho­
dzić szkołę pracy społecznej i organizacyjnej są sam orządy. U trw alić trzeba prze­
konanie, że kariery dom orosłych polityków  należą do zam ierzchłej przeszłości i, że 
ludzie, którzy n ie przechodzą egzam inu ciężkiej pracy w  teren ie są n ieużyteczni 
w  centrali. D otychczasow e siedm iolecie w ykazało, iż pokolenie, które w yrosło  
w  szkołach partii, n ie mogło skom pletow ać przedstaw icielstw a parlam entarnego, 
zdolnego do tw órczej pracy z dostatecznym  poczuciem  odpow iedzialności. Skoń­
czyły się te czasy, stać nas na to, na co stać narody zachodnie. M ania polityko- 
w ania jest k lęską elem entarną. Praca nad podniesieniem  dobrobytu kraju m usi 
iść drogą doskonalenia życia od dołu, pobudzania energii regionalnej, doskonalenia  
i ułatw iania pracy szerokich mas, n ie  zaś drogą m achinacji polityczno-finansow ych  
przedstaw icieli tychże regionów . W ładze I-ej i I i-e j  instancji pow inny koncentry­
cznie rozciągnąć opiekę nad sam orządami, które w eszły  na w łaściw e tory pracy, 
stwarzając niejako oazy, które służyłyby w idom ym  przykładem .

aW ybory do ciał sam orządow ych3: Badać należy środow iska dojrzałe do n o ­
w ych w yborów , rozw iązyw ać źle funkcjonujące sam orządy, przepracow yw ać prob­
lem y lokalne zaufanym i ludźm i, w spółpracow ać przy tw orzeniu list i taktyki 
wyborczej.
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